
Całoroczny abonament nu TRZECI 
MAJ to jeit 48 N. wynosi fr. la; na 
N. a4 fr. na N. i a fr 4«

Ogłoszenia prywatne umieszcza 
za opłatą $0 centymów od wiersza

Wszelkie pisma i przesyłki pienię­
żne adressownne być maja : a la rć- 
daction dn T R Z E CI MAJ, 12, 
Passage Tivoli, a Paris.

Mandaty pocztowe wystawiane być 
maja na imię M. Adolphe.

W Anglii : opłaty i roskazy na 
Dziennik przyjmuje Jg. Jackowski , 
io Duke Street, Sl-Junies’s, London, 
opłata roczna 12 Sz., półroczna *• is.. 
ćwierćroczna 4 sz. —

W Belgii opłaty i roskazv na 
Dziennik przyjmuje księgarnia Ve. J. 
Pillietrue de la Montague (bergstraet 
39) Bruxelles.

i6 MARCA 1844.

Dziwni«; potężną bydź musi myśl Dynastyczna skoro li­
czni i zawzięci jej przeciwnicy niepotrafili dotąd najmniej­
szego przeciw niej wysławić argumentu, ilekroć oponenci 
Dynastyi Narodowej w Polsce, chcieli walczyć pomysł ten, 
na drodze niby rozumowania;— lylekroć razy, zaczęli od 
lego, aby przyczepić do niego, rzeczy zupełnie mu obce, 
albo nawet wcale z nim sprzeczne; niezdolni argumentami 
dosięgnąć samego przedmiotu, a chcąc jżdnak dla decorum 
zapewne argumentować, tworzą sobie własną powagą ja­
kieś łatwe do walczenia monstrum i daliż w zapasy; któż 
tu ma bydź w pole wywiedzionym, czy poczciwe publikum 
czyli też sami owi szermiarze, co jak nieboszczyk Donki- 
szot tłuką się za wiatrakami? iakkolwiek bądź, naszą 
iest rzeczą obiaśniać rzecz i stawać w obronie powszech­
nego rozsądku.

Wiadomo iest, jak zaraz po obiawieniu się myśli Dyna­
stycznej a szczególnie po okazaniu się 3" Jfa/o; rozgłoszono 
że kilku lub kilkunastu emigrantów, tu w Paryżu na ob­
cym bruku ogłosiło ukoronowało króla Polskiego ; wrzawa 
była wielka i powszechna, wołano na zuchwałość, na nie- 
przyzwoitość na śmieszność. Jakoż w rzeczy samej cała la

nagana byłaby sprawiedliwa i słuszna, gdyby samo faktum 
niebyło dowolnie wymyślonem. Ani Trzeci Maj, ani nikt 
nie intronizował i nie koronował króla Polskiego w Pary­
żu. Trzeci Maj równie jak wielu innych Polaków czyniąc 
zadosyć przekonaniu swemu i obywatelskiej powinności 
przyjęli na siebie powinność udowodnienia i przekonania 
Narodu, że berło może bydź środkiem w insurekcyi — że 
w Polsce berło iest jedyną jaka zostaje kombinacyą zbawie­
nia;— że Polska mając przewodniczącą jej od wieluprzeszło 
rodzinę, ma już tern samem dynastyą de fakto, którą rozum 
i wola narodu mocne są kiedy zechcą uczynić Dynastyą 
rzeczywistą, to iest Dynastyą równie już z godności iak i ze 
znaczenia.Głośii, wyświecać te prawdy, przedstawiać je na­
rodowi;— a koronować lub inlronizować króla, są dwie 
rzeczy wielce od siebie różne; pierwsza w każdym razie 
iest przynajmniej godziwą i ustąpić może tylko rozumowa­
niu klóreby jej niestosowność lub nierzetelność okazać 
mogło;—druga zaś, ze strony osób prywatnych, iest 
przynajmniej zuchwałością, żadnym zaś wyraźnym czynem 
niewsparta,icstś»iiej5noó!iącsamąprzez się nic nieznaczącą.

Przećiwn.cy myśli Dynastycznej, powinni byli uderzyć
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Pismo polityczne jak 3ci Maj tak mocno zajmujące się roz­
jaśnieniem w Polsce pojęć, zagłuszonych do dziś dnia dobrodu- 
sznością jednych, manią ślepego naśladownictwa drugich, nie- 
powinno zdajc mi się spuszczać z uwagi ruch literacki, tak mo­
cno wpływający na usposobienie umysłów; potrzebną jest rze­
czą zdaje mi się, ażeby 3ci Maj oceniał od czasu do czasu u- 
twory literackie godniejsze uwagi, porównywał je z potrzebami 
narodu, i przynajmniej ze stanowiska politycznego sądził ich 
wartość i zasługi. Widząc że od dawnego czasu nikt się w re- 
dakcyi 3go Maja nie zatrudnia tym przedmiotem, pozwolisz da­
wnemu przyjacielowi i współpracownikowi twemu, udzielić ci 
kilka uwag nastręczonych kilku nowemi utworami naszych po­
etów emigracyjnych.

A najprzód, pozwol mi się zająć ocenieniem poematu Wie­
szczby P. T. P. Dobieckicgo, bo zalety i wady tego nowego pol­
skiego Wieszcza więcej mię zajęły, niż utwory nie jednego z 
wielkich naszych poetów ; równy on ma z tamtymi może talent, 
a jedną zaletę więcej, zaletę szczerości, która doskonale wyda­
tnymi uczyniła błędy wspólne całej massie naszych dzisiejszych 
poetów, błędy, które większa z nich liczba zręcznie umie tłu­

mowi czytających ukrywać i tóm zgubniejszy wywierać wpływ 
na umysły narodu.

Osnowa poematu jest czysto narodowa — Pan Dobiecki wy­
prowadza na scenę piękną, wielką, wyrazistą figurę powstańca 
polskiego, polskiego partyzanta ; obraz ten w istocie mistrzo- 
sko jest uchwycony i pięknie skreślony. Poznajemy w tym por­
trecie rysy z uświęconych u nas figur Zawiszy i Konarskiego, 
widziemy tam rysy naszych Wołyńskich chwatów, a zdaje mi 
się nawet, co P. Dobieckiemu że za złe nikt pewnie niewezmie, 
że jak w całym poemacie, autor chciat malować stan duszy swo- 
jćj, tak w portrecie powstańca chwytać można nieraz rysy jego 
własnćj postawy; —i szczerze powiem, że jak poemat piękną 
duszę, tak obraz powstańca piękny ideał przedstawia; — i jak 
dalój zobaczemy P. D. jest doskonałym malarzem tam wszędzie 
gdzie naturalne rzeczy z naturalnego sobie stanowiska przed­
stawią. Oto jest obraz powstańca.

Wsparty o pałasz, z krócicą za pasem,
Stał mąż pod dębem wyniesłej Dąbrowy,
Co na las cały jak ojciec spozierał,
Wystrzał ruszniczny rozlegał się lasem,
Wtórzył mu grzmotem strzał karabinowy.
Mąż był bezczynny, pot z czoła ocierał,
Jego kochana dwururka na ziemi,
Jego róg srebrem trzykrotnie okuty 
.U nóg mu leżą, i daru je ocienia —
Wódz to powstańców z wąsami rudemi,
Czapka czerwona — i Kożuch popruty,
Znany z nich wrogom nie znany z imienia.
Żadnej on bitwy pamiętnej nie stoczył,
Grodów nie zajął, nie szedł na bagnety,
Dział nie wziął w polu, obozów i)ie zdobył;

Rok F. Oddział 1. li.
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w pierwszą klóra im istotnie w drogę weszła, lo iest 
powinni byli wykazać — ieberło niemoże bydi środkiem — 
albo że Czartoryscy niestoją na czele społeczeństwa Polskie­
go. Proste zaprzeczenie tych dwóch faktów, byłoby zaprze­
czeniem żywotności Polskiemu Narodowi; tak przeczą Mos­
kale i Niemcy i tym właśnie usprawiedliwiająswój najazd, po­
takiwać Moskalom Niemcom, nieprzystoi Polakowi który się 
jeszczeniewyrzekł Oyczyzny;—- trzeba więc było, przecząc 
rzetelności myśli dynastycznej, wy grzebać w bistoryi iżyciu 
Nrodu albo inny na miejsce berła środek, albo inną na 
miejsce Czartoryskich rodzinę. Jedno i drugie dla lego który 
jeszcze nie nauczył się kłamać iv żywe oczy, jest arcy 
irudnem że już nie powiemy nie podobnem, a zatem 
przeciwnicy myśli dynastycznej , to iest pewna ich 
część, aby obejść trudność, wymyślili sobie todrugie októ- 
rem powiedzieliśmy faktom, to iest intronizacyą w Paryżu, 
i jużim naturalnie nie trudno było okazać całą niewłaści- 
wość i śmieszność tej rzeczy. Myśleli oni w swej prostocie 
że tym sposobem uwodząc powszechną wiarę, dogodzą swym 
przesądom i uprzedzeniom i zniweczą małym kosztem 
myśl dynastyczną ; bynajmniej, pociski niemogty ścigać w 
prawo, kiedy wymierzone były w lewo; sprawa się sama 
przez sie wyjaśniła; a któż się zarumienił? len co się fał­
szu dopuścił.

Dziś innego rodzaju ale tejże samej natury i warlośći 
spotyka nas zarzut, oto mówią że « najsilniejszym, argu­
mentem myśli dynastycznej, iest pewność zyskania obcej po­
mocy» w prawdzie ostrożny pisarż mówiąc najśilniejszym, 
doda je natychmiast, nienajwięcej powtarzanym, szczerzej 
byłoby powiedzieć zupełnie przemilczanym. Niezawodnie 
bowiem ani w Trzecim Maju, ani wżadiiem dynastycznem 
piśmie rzecz obcej pomocy nie stanowi argumentu. Przeci­
wnie myśl dynastyczna jak się wyrobiła wpatrywaniem się 
w samosilność Polskiego Narodu; lak równie szcze­
gólniej tę ma wartość, że Naród Polski raz przecie

emancypuje ze wszelkiej obcej zależności. Trzeci Maj i 
pisma dynastyczne niespuszczają z baczenia stosunków iri- 
ternacyonalnych Polski, bo skoro Polska nie iest ani pod­
rzutkiem, ani fantastycznym utworem w Europie, przeto 
wstosunkach jej internacyonalnycb, musi bydź'pewna jej 
część sił; ale Trzeci Maj zapatruje się na te stosónki ze sta­
nowiska ściśle narodowego, i nie Polskę do stosónków ze- 
wnęztrnych nagina , lecz przeciwnie w slosónkach tych 
Polsce przyzwoite jej stanowisko wskazać usiłuje.

My chcemy monarchii w Polsce, nie dla tego że się to 
Europie więcej podoba, ale dla tego że monarchia iest za­
pisana w prawie;obyczaju i wspomnieniach narodowych,że 
odpowiada jedynie Polskiemu temperamentowi Polskiemu 
charakterowi — że iest jedyną rękojmią naprawy społecz­
nej, jedności , potęgi i pomyślności narodowej, chcemy w 
Polsce monarchii bo niechcemy szlacheckiego bezprawia 
ucisku i nierządu, chcemy dynastyi narodowej bo niech­
cemy obcym hołdować. Zwracamy myśl i uwagę Narodu 
ku tej dynastyi narodowej, bo chcemy dziś obudzić w nim 
uczucie samoistności—mówimy o dynastyi, bo chcemy 
powstania, wołamy o króla w insurekcyi, bo chcemy pow­
stania nie cząstkowego ale powstania całego kraju, powsta­
nia niejednej klassy, ale całej ludności—powstania któreby 
nie składało broni, nie parlamentowało, ale walczyło a koń­
cząc nieszczęścia i ciemięstwo narodu, wyrzuciło nazawsze 
Moskali i Niemców z Polski.

Prawda że to co my widzimy, widzi równie świat cały — 
i cała przyiażna i nie przy iaźna Europa — trzeba bowiem 
szczególnie si eh poić dawno zdyskredytowanemi już utopija- 
mi, trzeba bydź bardzo niedoświadczonym , lub bardzo 
nieświadomym Polskich dziejów, aby w dobrej wierze 
przypuszczać że w Polsce, republikancka ustawa mocną iest, 
zapewnić powszechną swobodę publiczną i prywatną pomy­
ślność, potęgę i dzielność państwa, żeodmęt , nieład, nie­
pewność iutra, słowem hałas bez myśli i wyraźnego celu,

Nie raz on jednak te lasy krwią zbroczył,!
Drżą przed nim śtraże, placówki, widety.
Dziś otoczony —lecz on się z tem obył.
O nim to mówią że jak zły duch znika,
Źe jak cień marny na polu zapada,
■Temu ni kula ni pałasz nie szkodzi,
Wilkiem on w nocy przez roty przemyka,
Tu się przemienił w jaskułkę — tam w gada,
Czasem gdy ciasno, pod ziemią przechodzi 
W strasznej go wszędzie malują postaci,
Z wąsem sobolim jak długie dwie wiechy,
Z ostrym bułatem i silnem ramieniem,
Wodzi do boju trzy sotnie swych braci,
Bóg to njin, prawią, pokarał za grzechy 
Mątkę.Rossją z jej dzieci plemieniem.

Powstańcy znużeni spoczywają, ale wróg czuwa, prowadzony 
przez zdrajcę, otacza ich, następuje walka. Wszedar walczy, 
nieginie jednakżeź, boby to byl już koniec poematu, przeciw­
nie, Wszedar wpada żywcem w ręce wroga; nieszczęśliwy!.... 
iluż jest w Polsce takich Wszedarów!.,... ten cały epizod 
walki i wzięcia jest krótki, jest tylko przejściem, trochę sła­
bym, bardzo słabym nawet, wzięty na miarę bohatera i łatwo­
ści z jaką imaginacya lub przypomnienia wojenne, byłyby uro­
zmaiciły i dodały życia poematowi.

Wszedar jest jeńcem — we dwóch epizodach nazwanych je­
niec i wtęźwM, autor niemiał dosyć przestrzeni do odmalowa­
nia wszystkich w tem położeniu nastręczających się myśli, wiel­
kim krokiem przechodzi on w tych dwóch ustępach, przez me- 
dytacyą na wpół sentymentalno patryotyczną. z opisu, do stra­
sznie fantastycznych, okropnie filozoficznych, humanitarno so- 
cyalnych dumań Monologu, w którym, ów dziarski wąsaty po­

wstaniec, zamienia się w jakiegoś rozczochranego najrozpa- 
czniej sentymentalnego romantyka, wielkie w moich oczach 
mającego podobieństwo, z romantycznym poetą skreślonym mi­
strzowskim piórem Kraszewskiego.

O niestety! ów nieszczęsny monolog ma być niby zwiercia­
dłem usposobienia duszy autora ! biedny ty wieszczu jaką po- 
twarz na ciebie rzucają. W istocie, niemasz nic coby mogło ro­
dzić bardziej niemiłe uczucie, jak naciągnięta nienaturalność 
tego monologu, ta mieszanina wykrzykników patetycznych a 
jałowych, pełny on szumno filozoficzno miłosnych uniesień jak 
naprzykład:

Ja — ja nie zbledną przed wami tyrany! !
Lecz po cóż óna uwięzia w to -- Ja?
Moje Ja samo — Ja —nic — Ja — tomy 
Wdniach mej młodości gdym marzył sny złote,
Śmiały — swobodny — jak dziś nie związany,

Monolog nietylko że zbytnie długi lecz traci za nadto na war­
tości, że oczewiście jest naśladowaniem Monologu Konrada w 
czwartej części Dziadów, cały on od pierwszego do ostatniego 
wiersza jest nie do strawienia, chociaż go autor zawczasu u- 
sprawiedliwia mówiąc manierowanemi wyrazami że

« Nieład był w rzeczy i jawni Wszedara »
Jak czytający, tak i Wszedar znać zmęczył się monologiem, 

bo usnął —śpi—wszak to znów jak Konrad! niedosyćnatem, 
jak nad śpiącym Konradem aniołowie czuwają, a djabłowie sobie 
duszę wydzierają tak dla różnicy P. Dubiecki każę się nad swoim 
śpiącym bohatyrem rozmawiać i kłócić. .. płazom! O jak niemi­
łe są jego niektóre obrazy, w których uniesienia myśli na żaden 
sposób znaleść nie można, lecz w których raczej widać konieczną 
niezręczną chęć oryginalności której tu jak widziemy niemasz.
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zapewnić mogą zwycięztwo. Marzyciele i ulopiśći mało 
maią wpływu na powszechną opiniią kraiów porządnych, 
więc rzecz naturalna, że Republika Polska nieznalaztaby w 
Europie sympalyi, ale dla czego? bo ta republika ‘ byłaby 
naypolwornieysźym stanem w świecie , i przeznaczonym 
na nowy naiazd. Inaczey okazałaby się Europa, dla Repu­
bliki Polskiey gdyby republika ta, mogła byćpocźciwym 
rządnym i samodzielnym stanem. Wszak ta sama Europa 
monarchicżna u siebie , zostawia Szwaycaryą przy jey re- 
publikanckich ustawach, skoro te są w naturze i potrze­
bach tego kraju?

Na świecie bowiem praktycznym, nie o formę, nie o na 
zwe, ale o rzecz samą idzie. Nie oto idzie ludziom aby ko­
niecznie prawa, w tej a nie innej były formie ; ale o to, aby 
prawa zapewniały ludziom szczęście i pomyślność. Polska 
musi mieć sprzymierzeńców, to jest koniecznością dla każ­
dego udzielnego państwa ; nie znajdzie ich jeśli nie będzie 
potężną i rządną a potężną zaś i rządną być nie może, tylko 
pod monarchiczną ustawą; —tym więc sposobem wzgląd 
na internacyonalne stosunki wymaga w Polsce monarchi- 
cznej ustawy ; lecz wymaga jej pośrednio, to jest dla tego 
tylko że już wewnętrzny bezpośredni wzgląd, ustawę tę czyni 
dla niej konieczną i niezbędną.

Republikanie nie mogąc nam dotrzymać placu, chcą nas 
osławić; oskarżają o nieufność we własne siły, o opieranie 
się na obcej łasce ; — pewni są bowiem że byle zdołali rzu­
cić na nas len pozór, to już nas zniszczą. W tym się nie 
mylą, jest to dowód ich własnego postępu i postępu opinii 
powszechnej. Ale zle się obliczyli co do możności, jakże 
bowiem pogodzić myśl Dynastyi narodowej, myśl arcy sa­
modzielną z obcą protekcyą i łaską. Gdyby obcy chciał 
ponosić ciężar i ryzykę dźwigania Polski— to przynaj­
mniej zachowałby sobie i korzyść i przyjemność urządze­
nia jej wedle swego widzimisie, to rzecz bardzo prosta ; w 
takim przypuszczeniu. « Dynaslya narodowa nietylko by­

łaby niepotrzebną, ale nawet i poiąćbysię nie dała», sami 
to w jednym z naszych sprawozdali powiedzieliśmy , i to 
ciągle powtarzamy, bo to jest podstawą naszej myśli, od 
tegośmy zaczęli i na tym kończym.

Gdybyśmy niewierzyli w możność samoistnego, samo­
dzielnego powstania, to podnosząc dziś myśl Dynastyi na­
rodowcy bylibyśmy chyba szaleni. Jak równie i wy pano­
wie republikanie, dziećmi, lub szaleni jestście, że marzycie 
o równości, o braterstwie, o swobodzie, o poprawie losu 
ludu w republikanckiej Polsce; widzenia wasze, tracąc po­
zór wyraźnego gapiostwa, o tyle nabywają charakteru go­
rączkowego jakiegoś zapału, o ile się wam marzyć może, że 
jakie sto tysięcy francuzkich ,albo raczej całej sprzysiężo- 
nej Europy Jakobinów, przyjdzie wam w pomoc, weźmie 
w karby szlachtę i utrzyma ją w porządku póki wy nie- 
wyedukujecie nowego pokolenia.

Panowie republikanieprawcie sobie o ludzkości, oprzeo- 
brażeniu, o rewolucyi, o żywiołach, o posłannictwie, oczeni 
c.hcecie, mniejsza o to; —pole dla imaginacyi, tej szalonej 
domu (la folie de la maison) jak ją zowią francuźi—jest 
obszerne, ale nie zaczepiajcie gruntu praktycznego, nie 
zaczepiajcie powstania i samodzielności narodu, bo już nie 
tylko wasz rozsądek,ale samą uczciwość waszą podajecie w 
podejrzenie.

Sironilin.

Dzienniki cudzoziemskie zajmują się ciągle sprzeczny­
mi wiadomościami o sposobie jakim jest wykonywany, u- 
kaz przesiedlenie żydów.

Kilka dni temu czytaliśmy nowe rozporządzenie Cesar­
skie, obostrzaiące postępowanie urzędników względem 
Jzraclitów zatrzymujących się w Moskwie pod pozorem

Wszedar śni — gada przez sen i niech mu Bogi Parnasu
przebaczą, jak niegodziwy sonet. Kaźe krwją pisać..................
lancą na murze.... biednemu Krakusowi, którego senne du­
chy z pod ziemia gdzieś na to wyprowadziły ! na coś ty wy­
szedł biedny Krakusie ! — Lecz dzięki niebu zniknął Krakus i 
sonet, a natomiast ukazująca się postać niewieścia i jej modlitwa 
sercu ulgę przynoszą; iako tako godzą czytelnika z autorem.

Jeśli wróg czuwa i ciemięży, patryotyzm Polek czuwa także j 
lecz ocala i goi rany ciemiężonych, — Wszedar zostaje ocalo­
nym z więzienia ręką Warszawianki.. . , drogie patryotki ! na 
wasze wspomnienie ileż razy wygnańcom łza oko zapływa !

Wszedar wpokoju Warszawianki!. ... O szczęśliwy figlarzu 
Wszedarze‘1 mimowolnie straszliwie romantyczna twarz twoja, 
naturalniejszy wyraz przybiera; prawda zgrzytasz jeszcze tro­
chę zębami, ale tym czasem..,.. wspominając kiedy niekiedy o 
jakiejś bogini twego serca ostro po ułańsku smalisz cholewki do 
kraśnego liczka twojej wybawicielki....

.... Niprawdę już już. zle było........... ay ! jaki pocałunek
— ale ha szczęście dziewczyna uciekła, on zaś idzie w drogę, 
wyjeżdża doroszlcą z Warszawy, przyzna każdy że na kolorach 
lokalnych temu poematowi niezbywa.

Ustępy, Nocne przygody i Dzęga opisują rozmowę Wszeda­
ra z doruszkarzem, przybycie do karczmy, rozmowę z żydem, 
przybycie cygana z córeczką śpiewającą oryginalną piosneczkę z 
prawdziwym talentem przez autora napisaną, przepowiednie 
małej cyganki (sympatya n. 3 ) — podróż Wszedara po polach, 
spotkanie się z ową cyganką — pobyt w familii cygańskiej — 
wszystko to pojedynczo wzięte, jako opis niezłe, albo dobre, ja­
ko myśl nieuderzające, ale w ogólności w massie wzięte, wszystko 
to jest prawie bez związku, bez celu, jest to jakby potpouri, 
—nic tam z niczego nie wypływa i niczemu niesłuży, — wo- 
gólności niemasz tam myśli układu i wyboru przedmiotów,

nadto pobyt i rozmowy Dzęgi zbyt przy długie, a żaden chara­
kter osób wyprowadzonych na scenę, żaden opis i wypadek nie 
jest dostatecznie wydatny i zdeterminowany — wszystko to 
przechodzi przed oczyma czytającego, bez koloru, jako chińskie 
cienie, którym jednakżeż na zakroju lokalnym niebrakuje. Na­
reszcie wyrywa się Wszedar z objęć cygana Dzęgi i idzie gdzie 
go niezatarta i gorąca miłość na Wołyń prowadzi.

Otóż mamy ustęp Ona , dusza jego duszy.— Obrazu osoby 
kochanej, jej charakteru, epizodu miłości, e. t. c. nieznajdzie- 
my, Kiesą to przypomnienia ubiegłego szczęścia, o nie! Wsze-

! dar a raczej, wolno nam mówić Autor, szczęśliwszy jak wielu 
innych kochanków, oddalenie cieniem nawet obawy i zazdrości 

j nie zasępia jego lica, przeciwnie, on kreśli cudowny obraz go­
rącej miłości przechowanej trzynaście lat dla niego!...,, Szczę­
śliwy marzycielu, najszczęśliwszy z kochanków! i tobież to przy- 

! stoi tragiczno sentymentalna rospacz twego monologu?
| Z pokoiku szlacheckiego dworku na Wołyniu, bez ogródki, 
autor kaźe nam jednem skokiem szukać swej one] we Lwowie 
Hotel de Russie, kochany Zarwański! któryż z wychodców nie 
przestąpił choć raz w życiu twoje Austryacko gościnne progi? 
ten dom zajezdny na Krakowskiem staje się przybytkiem miło­
ścią dla dwojga kochanków. Oczekiwanie ukochanego, widze­
nie się, pożegnanie, tak jak szczególniej początek ustępu Ona 
śliczne ma perełki, ale co za nieszczęście że przy prawdziwym 
uczuciu które wiodło piórem Autora, przy naiwności opisów, 
prży ich naturalności — Co tam nieraz niepobłażonych exscen- 
tryczności, jak się Autor śili bydź manierowanym i jak iest w- 
ten czas nieznośnie bolesnym. Czytaiący który oddaie się na 
chwilę urokowi naturalnego wyrażenia i tkliwey myśli, nagłe 
dziwacżną, ledwie że nie gburo watą maniero wnością uderzony, 
cierpi za autora i wstydzi się za niego ; nie będziem robić przy­
toczeń, bo tu nieraz iedno słowo nic nieznaczące, które rozum,
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choroby dzieci swych. —Gazeta zaś Augsburgska z dnia 9 
Marca, umieściła artykuł o Polsce, widocznie ręką agen­
ta Rossyjskiego napisany ; zapewnia on że ukaz przesiedle­
nia żydów najmniejszego do dziś dnia zastosowania nie do­
znał, — że wszystkie okropnoście opisywane przez dzien­
niki frauenzkie i angielskie są tylko myslytikacyami. —■ Co 
jednakżeż zasługuje na uwagę, lo że ten artykuł stara się u- 
pewnić Niemców, że oddalenie Cancryna od służby po­
chodzi z gniewu Cesarza na systemat celny zaprowadzony 
przez tego ministra, jest lo widocznym podejściem, usi­
dleniem opinii publicznej, tak mocno oburzonej na Ros- 
syą jej systemalem prohibicyjnym.—Systemat ten bo­
wiem, jest raczej koniecznym systematem wewnętrznej po­
lityki, jak czysto finansowym. — Oddalenie zaś Cancryna 
z innych powodów i intryg nastąpiło. Wszystko to je­
dnakże pokazuje, jak silnie agenci rossyjscy zajęci są dzi­
siaj przychyleniem, chociażby kłamstwem, opinii niemiec­
kiej, ku interesom chwilowym Cara.

— Brak politycznego bytu Polski, zbezużytecznia dla sła­
wy naroilu, najpiękniejsze i najpalryotyczniejsze czyny po­
jedynczych Polaków — przeciwnie, nieraz podają one cie­
miężcom naszym, sposób błyszczenia cnotami Polskiemi, 
— co więcej, pomagają pośredniodo ugruntowania ich po­
tęgi na naszej ziemi. —Czytamy w dziennikach obcych że 
rząd auslryacki pośpieszył się odziać pompatycznie w fi 
lantropiczne szaty—wynadgradzając orderem S° Szczepa­
na palryotyczny czyn Hrabiego Skarbka, który wielką 
summę przeznaczył jak wiadomo, na zaprowadzenie w Ga- 
licyi szkoły rzemieślniczej.— My tylko uczuciami serca 
naszego, możemy okazać wdzięczność szlachetnemu mężo­
wi , którego cel palryotyczny j socyalnie dla Polski wżny 
ocenić umiemy. — Jednakże Niemcowi to przypada, za­
szczyt wynadgrodzenia niby, czynu jakby na jego korzyść 
uskutecznionego. — My widzimy w tej szkole nieocenione 
zarodki wykslałcania tej tak potrzebnej nam klassy mie­

szczańskiej — tym czasem ; ta szkoła dziśwNiemieckich rę­
kach — niemcami lub ich figurami pewno zapełniona zo­
stanie. Jednakże cześć patryotyzmowi szlachetnego Skar­
bka — a Bóg daje nam silne przekonanie że to nie Austrya 
lecz Polska korzystać będzie z owoców tej wspaniałomyśl­
ności,

Augsburgski Dziennik donosi z Bukarestu, z dnia 26 
Lutego że oppozycyia Bojarów, coraz mocniey wzrasta 
przeciw Xciu Bibesco , klóren z drugiey strony także, 
traci coraz bardziej wsparcie polityki Rossyiskiey.

z Konstantynopola 21. Sułtan ma bydź bardzo mocno 
oburzonym na Gabinet Grecki ,gdyż P. Metaxas śmiał mia­
nować Konsulem Greckim w Serbji w Belgradzie, Pana 
Maynaki zapalonego napisly (stronnika Rossyi) i przyia- 
ciela osobistego Xcia Miłosza. —Sułtan kazał zatem swe­
mu Posłowi w Atenach, oprzeć się tey nominacyi, opie- 
raiąc się na zasadzie, że związki handlowe Grecyi z Serbią 
są zanadto małe ażeby mianowania oddzielnego Konsula 
potrzebowały — zrobiemy uwagę że kreacyią lego konsu­
latu uważać potrzeba, iako iedną z konsekweneyi zasad 
wyrażonych w mowie Pana Coletti —iak widziemy, 
wpływ gabinetu Rossyiskiego zaraz obraca to na swoią ko­
rzyść — iey stronnicy zaymuią wszystkie ważne stanowis­
ka i pozycyie.

Pobyt Hrabiego Orłowa w Wiedniu w wszelkim razie 
ważną zagadkę rozwiąże zapewne.—Domowi Habsburgs- 
kiemu i Romanowów niedosyć na traktatach zawiązanych, 
na członkach drgaiących poćwiarlowaney Polski — za­
wiązanych , w brew duchowi kardynalnych , starożytnych 
zasad obu Państw. Zad i ona krok ustąpić nie może, zgodnoś­
ci zasad Kościoła którego iest podporą i uosobnieniem. — 
Tym czasem trup Polski rusza się — potrzeba silnieyszych 
związków iak exystuiące — potrzeba, związku krwi, 
między rodzinami zaboyców Polski. — AVielkaXna. Olga 
ma zaślubić się z synem Acy. Xcia. Palatyna Węgierskiego.

logika, i gramatyka przepuszczają, ale wtem miejscu umiesz­
czone , uczucie gustu oburza i razi... że już nie wspomnę o 
tein nieszczęsnym zwierciadle, w którem śię kaźe przeglądać 
iedno z kochanków drugiemu w chwili ucisku !.. . albo o o- 
wym malarzu tak manierownie wprowadzonym przez autora 
zamiast rozpaczy oddalaiącego się kochanka.
Chciałbym mieć dosyć miejsca ażeby umieścić tu cały ustęp Sin 

czyli rozmowa i gonitwa z kotkiem, pod artystowskim względem 
naiwności i układu wiersza, iest to niezawodnie iedna z nayle- 
pszych części utworu P. Dobieckicgo, którymby się nie po­
wstydził naylepszy poeta. Kończąc przegląd tey powieści powie­
my że następne ustępy , Wychodzień, Bliźnie leziora nako- 
niec Zamczysko, Krzemienieckie zamczysko! wszystko się to 
iedno drugiego nietrzy ma, w ustępie Wychodzień, iest wybor­
ny kawałek satyryczny o Emigracyi, cały epizod Bliźnie Ie- 
ziora chociaż bardzo ładny i naturalny wlazł iednak do poema­
tu iak Piłat w Credo—śmierć zaś Wszedara w studni Krze­
mienieckiego zamku iest słaba , ciemna i niewydatna.

W ogólności cały poemat uważany w swej całości iest bar­
dzo mierny i niewykończony, posiada iednakże prześliczne ka­
wałki , wielką łatwość wierszowania, wielkie czucie , wielki ta­
lent znamionujące , przygłuszone tylko stanem mylnych i sła­
bych pojęć autora o rzeczach. Te to cechy przymusiły mię za­
jąć się obszerniejszym rozbiorem tego poematu, bo będzie to 
pewno owoc przynoszącą nauką i zachętą dla autora i dla in­
nych.

Błędy w które wpadł autor i które tak mocno ujęły pię­
knościom rozrzuconym, pochodzą z jednego źródła które namie- 
niliśmy, z nienaturalności, koniecznego skutku, wewnętrzne­
go przeczenia własnym pięknym uczuciom , które u nas wię­
ksza część pótmędrków, iednem uchem uczonych , poświęcać

zwykła niedokończonym, podsłuchanym ideom i kolorom cu­
dzoziemskim.

P. Dubiecki, człowiek wielkiego czucia patryotyzmu i miło­
ści, źywey wyobraźni chwytaiącey szczęśliwie każdą narodową 
stronę—człowiek, któren o przyśzłem szczęściu Oyczyzny tak 
głęboko iest przekonany, że wierzy w naymnieyszey cyganki 
wróżbę. . . człowiek który wieszczb imieniem, chrzci pierw­
szy swóy literacki utwór, człowiek który wierzy w trzynasto­
letnią próbę kobiecćy miłości! . . . którego zaufanie w Opa­
trzność, niema granic. . . ten człowiek mówię, stara się, 
sili się wszelkiemi sposobami przekonać siebie i czytaiąccgo, że 
on P. Dubiecki, iest Ateuszem i. . . iakimś rozpaczającym, 
rozczochranym polityczno-sentymentalnym Werterem, bez wia­
ry i nadziei! niemogę się wstrzymać od śmiechu! ... i są lu­
dzie co w to jednak uwierzyli . . . naprzyktad Dziennik Na­
rodowy, prawda że to nie człowiek! ... ale pismo Emigracyjne, 
lecz od czasu iak przestał rzucać potwarze, ten dziennik tak 
zmiękczał, tak stał się naiwnym , że łzami swemi pospieszył o- 
blać mniemanego Ateusza autora! otrzyi łzy naiwny kmotrze— 
prawda że P. D. powiada że

W piekle ja szukać przyjaciół mych będę,
Z niebem i z ( arem na zawsze dziś zrywam,
Działać bez Nieba bez Boga przysięgam,
Jeśli tu kiedyś, po latach przybędę.

lecz chcesz że wiedzieć iak głęboko ów iad niedowiarstwa zstą­
pił mu do duszy, przez ucho w które wpadł gdzieś z iakimś 
dowcipkiem Honoratki kawiarni, lub który wyskoczył z czary 
Woltera nachyloney łakomemi usty studenta? oto P. D. mówi.

Nie — jest piastunka, przy boku ofiary,
Dobra Opatrzność co matką sieroty,
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cnem położeniu , opóźniaiąc zmartwychwstanie Oyczyzny, 
iest zbrodnią.

Od dawna wprawdzie iest znana Xięciu gotowość moia na 
IEGO rozkazy , lecz dla tego publicznie ią ogłaszam , aby 
Przyjaciołom moim, Legionistom Emigracyi, dawnym to­
warzyszom oręża i wszystkim Rodakom bliżey mnie znają­
cym a dziś w rozmaitych ustroniach Fraucyi zatrudnionym 
wskazać iedyną drogę po którey teraz korzystnie służyć 
mogą Krajowi.

Znam zapał jaki bije w sercach członków towarzystwa 
woyskowego i przenikam tajniki jego Naczelników , niewąt- 
pie przeto że tych miłość własna ustąpi potrzebie i że się 
wszyscy uszykuiąpod sztandar narodowy. Daj Boże aby To­
warzystwo deinokratotyczne zastanowiwszy się nad niepra- 
klycznością dzisieyszą swych zasad, do jednego z nami 
rzuciło się celu ! Silni na ten czas jednością, zanucilibyśmy 
ochoczo « leszcze Polska nie zginęła » a głośno odbiające 
się echo w Oyczyźnie , szczękiem oręża odpowie.

Pułkownik felix BREAŃSKI. 
Paryż, dnia 18 Marca 1844 r.

— W zeszłą niedzielę Szanowny nasz Kaznodzieia Xd. 
Kaysiewicz uznaymił z Ambony zgromadzonym ziomkom , 
że Kapłani Polscy w Paryżu , wsparci wspaniałymi datkami 
Patriotów—postanowili otworzyć dla potrzebnych Braci 
naszych Dom Pracy. Niemożemy iak cieszyć się tym świę­
tobliwym czynem naszych Kapłanów, myśl ta iuż była na­
stręczona przez Sza. Wydawcę Echa Miast. Cieszemy się 
że znalazła lak śpieszne wykonanie. Zapewne Program 
Inśtjlucyi drukiem ogłoszonym będzie. Instytucya ta spo­
dziewać się należy, położy koniec nędzy iednych— pró­
żniactwu drugich — żebractwu nagannemu innych. 
Dzisiay doi.osiemy co ze słów Kaznodziei zatrzymać mo­
gliśmy—że w ley Inslylucyi prżyimować będą wszystkich 
bez różnicy zdań i wyznań.

Lecz cóż powiedzą na to zasady obu Kościołów ? czy 
Greczynka stanie się katoliczką czy katolik Grekiem ? — 
lub leź w tym związku malżeńskiem różnowiercóW, któ­
ryż Kościot zyska", któryż ustąpi , o Religii w klórey 
dzieci lego Małżeństwa maią bydż wychowane? Czyliż 
przed wymaganiami gwałtównemi w ley chwili dwóch wal­
czących z sobą Kościołów ustąpi interes Dynastyczny?

Cokolwiek nastąpi , to będzieśkazówką siły lub słabo­
ści, zamiarów i morolności każdego z tych państw.

Orleans, dnia 10 Marca 1844 r

W chwili kiedy umysł wszystkich prawie wychodzcÓAi 
polskich zaprząlniony jest koniecznością niezbyt odległej 
walki narodowej, bez możności zdania sobie sprawy o ży­
wiołach z których takowa wyrodzić się może — kiedy ka­
żdy niemal jakoby instynktem prowadzony, codziennie 
wygląda hasła do boju ; powinnością jest wszystkich ułam­
ków emigracyjnych a szczególniej tych, które w kraju ma­
ją odcienia, "zlać się w jedno ciało około najpraktyczniej­
szej dziś instytncyi.

Rozmaite artykuły w 3m Maju kilkakrotnie dowiodły że 
ta którą ten dziennik upowszechnia , że instytucya mo- 
narchiczna z dynastyą narodową, do ducha czasu zastoso­
wana, sama tylko wróżyć nam może pomyślny skutek ru­
chu; jako na własnych wyłącznie siłach oparta a jednak 
nie stojąca w sprzeczności z iuslytucyami mocarlslw euro­
pejskich najwięcej w oświacie j osuniętych.

Pełen ufności w te zasady które z kraju wyniosłem a 
które po głębokim rozbiorze w odmęcie licznych wyznań 
politycznych , w mem sercu i sumieniu uznałem za nayle- 
piey zastosowane do potrzeb powstania i Krain. ieslein 
najuroczyściey przekonany , że lego hasła od nikogo innego 
wyglądać uiemożemyiak tylko odXięcia Adama; dla lego 
więc nięgodzi nam się grzeszyć obojętnością, ho ta w obe-

Co bez modlitwy, nawiedza w potrzebie,
Co się nie pyta o znamię twej wiary,
Co nie opuszcza ni zbrodni ni cnoty,]
Czuwa gdy lam Big, sadrzymie na niebie.

Jestźetu sumienie się gniewać? iest poco płakać nad zgubą 
duszy? zaprawdę , dusza i uczucia P. D. piękne , czyste i pol­
skie, alezato w głowic co za odmęt, co niedokończonych i dzi­
wnych myśli!

Dlatego tam wszędzie gdzie autor iest naturalny, gdzie ze 
swego stanowiska, ze stanowiska polskiego szlaehcica świat i 
wydarzenia polskie, maluie, tam iest wybornym poetą, pocią- 
gaiącym i zaymuiącym, toczą mu się wyraziste myśli wzniosłe 
wyrażenia—iest wybornym ! ale gdzie się sili być iakimś rozpa­
czającym filozofem, tam staie się ckliwym lub śmiesznym—tam 
gdzie chce bydż Ateuszem, pokazuie tylko, że iest człekiem 
który nawet nic myślał. A iednakże P. D. ma odwagę i złudze­
nie mówić

Jdę nie znany — z myślami wielkiemi,
Zbieram je chciwie — ach ! tyłem zgromadził,...
1 nie używam.... choć mi wiek ucieka,
Żeby jak skąpiec zakopać skarb w ziemi.

Oto iest źródło złego w P. D. zdaie mu się że wielkie myśli 
ciążą na iego sumieniu! a czyż nie mam prawa powiedzieć są­
dząc już z potęgi iego religiynych poięć, że on nietylko wielkich, 
ale nawet zdrowych myśli nie posiada! otwarcie to mó-wię, iak 
mi pochwała na piórze nic cięży, tak prawdę widzę potrzebę 
powiedzieć człeku szlachetnego serca i silney woli iakP. D. i 
któren będzie umiał z tey prawdy korzystać.

Sąż to winy serca ? O nie, jest to winą głowy! — jestżeź to 
wina tylko lenistwa umysłu, który sobie niezadał pracy sumien­
nego sądu ? nic, nietylko to — jest to winą całego narodu o-

zdobionego całą jasną koroną poetów i ludzi stanu otaczającą 
skroń jego!

Bo jak cały naród, poetom, tym białogłowom umysłu ludz­
kiego, tym białogłowom ducha narodów, nie umiał podać mę­
skiego ramienia małżonka, i podpory, po której by ów kwiat, 
jako powój, wił się po konarach dębu i sięgnął na jego sczycie 
nieba, — bo naród Polski nie wyrobił w sobie siły władzy po­
litycznej i samoistnej moralności opinii, ażeby poezya miała co 
ująć w swoje ramiona, i obrzucić kwiatami i błysnąć na sczycie 
jego wartości — dla tego dziś poezya polska nie jest jako mał­
żonka silnego męża, lecz jako w szetecznica, co się rzuca z obję­
cia w objęcie, i jako powój bez podpory, wala kwiat swój w 
błocie i czepia się to na prawo, to na lewo, to na kolcach ostu, 
to na zwiędłym liściu poziomej leszczyny! a krzyczy ■— na wą­
tłą samotną łodygę mężowską przyginającą się ża każdym po­
wiewem wiatru, za mną!za mną mężu mój —jam córa nieba, 
mnie przewodnictwo twego życia powierzono, mnie przystoi 
pokazać ci drogę do nieba. — Szalona! szalona! — ty niewiasto 
umysłu, z szlachetnej małżonki stałaś się wszetecznicą!

Nie tak działała poezya Greeyi, najpiękniejsza z najpiękniej­
szych — nie tak mówiły inne małżonki innych narodów i reli-
gii, które zniknęły zostawując jako nieśmiertelny znak swego 
bytu, nieśmiertelną woń swych poezji.

Czyż Homer opiewał inne Bogi, inne idee,Jinne władze, inną 
sławę jak ludu w którym żył, tak jak je ten lud rozumiał, i tak 
jak ten lud o nich twierdził? Przejrzyjcie charaktery innych 
wielkich poetów, Trubadurów Bardów, Wajdelotów którzy pro­
wadzili narody do boju i budzili ich do wielkich czynów, czyż 
oni tworzyli i opiewali co innego jak czyny i wiary narodu? iro- 
zuumiani byli, i byli wielkiemi, a tyiko kwiatami swego czucia i 
wyobraźni, okrywali skarby silnych pojęć i form wyrobionych 
życiem narodów.
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POLACY UWOLNIENI W PORTSMOUT Z ROSSYISKIEGO 
OKRĘTU JRTISH.

Przyjemną zapewne będzie naszym czytelnikom wiado­
mość o uwolnionych z niewoli rossyjskiej jedynastu na­
szych współbraciach, których było przeznaczeniem, za­
mieszkiwać, może na zawsze,, Ochock w Kamczatce. Na 
okręcie rossyjskim Jrtisz, z Krąsztatn wyprawieni oni byli 
w początku zeszłego miesiąca Października w rzeczoną 
drogę jako majtkowie. Dzięki wszakże defektom samegoż 
okrętu i nieznajomości marynarskiej sztuki kapitana, iż 
po trzech miesiącach błąkania się po Baltyckiem i Nie- 
mieckiem morzu, w końcu Grudnia zawinąć byli zmu­
szeni do Portsmth dla naprawienia okrętu. •— O czem 
Komitet ogółu emigracyi polskiej w Londynie dowiedzia­
wszy sio, przedsięwziął natychmiast sekretne kroki, w ce­
lu uwolnienia będących na tym okręcie Polaków. Po kom- 
munikacyi z panem D. Stawiarsfcira, komitet zwołał zaraz 
kilku dostojniejszych emigracyi członków, w celu zebrania 
składki, a tyrn czasem zapożyczywszy potrzebną summę, 
przesłał ją do Portsmouth korespondentowi swojemu. I-3o 
tedy Stycznia, czyli podług rossyjskiego kalendarza na no­
wy rok 1844. Kiedy tak nazwana zmiana druga ekwipażu 
rossyjskiego, po powinszowaniach kapitanowi, puszczoną 
na brzeg została, ziomkowie nasi mieszkający tamże, po­
trafili odłączyć rodaków swoich od Rossyan, którym pro­
jektu objawiać, roztropność nieradzila, a zaprowadziwszy 
do koszar polskich, przebrali ich w swoje odzienie, i ró- 
żnemi drogami wyprowadzili za miasto, z kąd uszedłszy 
mil kilka, dopadli kolej żelaznej, i przybyli do Londynu 
w pośród swych braci oczekujących już ich od dawna z 
największą niespokojnością , bo jeśliby się nie udał pro­
jekt, nieszcęście ich czekało.

Szczególniejszej przezorności braci Stawiarskich , oraz

dobrej woli, ochocie, i prawdziwie szczeremu patryo- 
tyzmowi żołnierzy naszych zamieszkujących w Ports- 
moulh, winniśmy ocalenie dziesięciu naszych rodaków któ­
rymi się na nowo emigracya nasza zwiększyła — jedynasty 
Polak wyznania inojżeszowego, potrafił także z okrętu u- 
ciec, i o ile nam jest wiadomo, współwyznawcy jego zło­
żywszy mu pieniądze na drogę, wyprawili go do Ameryki. 
— Po tej szczęśliwej ucieczce kapi tan rossyjski za wpływem 
konsula swojego, wyjednał u władz miejscowych w Ports- 
mouth policyjną pomoc, i polskie koszary zrewidowano ; 
naznaczono nagrody Anglikom i Polakom za wykrycie 
zbiegów, ale śmiechem pogardy propozycya takowa odrzu­
coną została — Starania ambasady rossyjskiej u rządu an­
gielskiego w Londynie były również bezskuteczne, i na- 
rescie Jrtisz, w obawie iżby i reszty nieutracił swej cze­
ladzi, popłynął dalej.

W liczbie uwolnionych, jeden jest rodem z Wilna, któ­
ry w końcu 1831 czy w początku 1832 r. dzieckiem był 
zabrany do szkoły żołnierskiej w Witepsku ; miał on wien- 
czas wieku lat 10. — Pamięta jak dzieci pobrane w Wil­
nie, przyłączono do transportu także małych dzieci, wiezio­
nych wówczas z Warszawy ; jak szły za nimi rozpaczone 
matki, i na każdym prawie noclegu ich doganiały , i jak 
potem na rozstajnych gdieś drogach fury ich wiozące w 
rozmaite rzuciwszy się strony, byty przyczyną, że matki 
niewiedzące, gdzie ich podziały się dzieci, jedne się wró­
cić do domu musiały , a inne na domysł goniące, rozpa 
ezliwie płakały, gdy w partyi dogonionj nieznajdowali swo­
ich dzieci, i od nikogo o nich wiadomości niemogły były 
powziąść.— Drugi jest który za ainnestyą w r. 1831 do 
domu wróciwszy, w lat kilka potem był wzięty do mary­
narki rossyjskiej. —Wszyscy zaś opowiadają : że w Krą- 
sztadzie jest do 40,000 Polaków, ale obawa kary i szpiego­
stwo, nie pozwalają im wspólnie się porozumieć — Jest 
tamże jeszcze tak nazwana Kompania aresstantska, w tej

Poezyo polska! tyś za wielka zapewnala naród dla cię za sła­
by, za podły ! odrzuciłaś go...........opuściłaś i mówisz źe niby
go wiedziesz do nowego życia, do nowego nieba, do nowych 
Bogów! Wszetecznico! brukasz w błocie kwiat należny sile 
kraju_ czepiasz się to na kolcach cudzoziemsczyzny, to prze­
bóg liziesz w otchłanie zaguby narodowej. —Zatrzymaj się 
poezyo, słaba niewiasto ! mąż bez ciebie konać będzie z tęskno­
ty a ty przepadniesz w bezcześci! próżno wstrzymywać. ... gło 
wa niby w niebo patrzy, umysł niby na skrzydłach leci, ale na 
jakimż gruncie spoczywają stopy?

Patrzcie się na tego wielkiego poetę, na Słowackiego—ileż 
to form, ile uczuć przerzucił ? z Maryi Stuart do Liii Wenedy 
— od Liii Wenedy do Beniowskiego, to arcy dzieło, ten lubi- 
miec mego serca, a od Beniowskiego gdzie skoczył? aż w mi­
styczny wiersz którego wszyscy znacie ! — a z niego znowu ot 
dzisiaj, jak djabel z święconej wody wyskoczył. X11'- Markiem. 
Cóż dalej będzie? któż zgadnie szyję na której przyjdzie uwie­
sić się wszetecznicy ? Chciałbym ucieszyć siebie i innych tym 
nowym cudnym kwiatem sławy narodowej! ale niernam serca 
biegnąć za cieniem łudzącym i który gdy dobiegnę, iziowięgo, 
zmieni się może, i znów rzuci w objęcia przyjazne jakinowypo­
twór.

Ot patrzcie na wieszcza Doliny Kowieńskiej, na Wajdełotę 
Litwy, na arcykapłana języka i rymu polskiego, na anioła który 
grał na strunach narodowej dumy, życzeń i nadziei ? patrzcie
gdzie on?__Poeto! Niewiasto! Wszetecznico! opuściłaś ramie
męża— i religia ojców, płacze nad dumą synów — buntowni­
ków ; atwój kwiat, o ty powoju polski zdobi sławę Moskala ! — 
i ty się patrzysz w niebo — i chmury złudzeń twej dumy bie- 
rzesz za otwarcie się nieba, za objawienie się potęgi Boga!

Wszetecznico!krzyczysz na męża, za mną! za mną! a niewi- 
dzisz wielkiei litości całego narodu, który w poszanowaniu twćj

sławy, niechce potyrać nią i podnieść przed obcym światem 
wielki żal swego serca ku tobie; — i niesłyszysz łkania boleści i 
płaczu nad tobą! Nieszczęśliwy poeto! ale nieszczęśliwszy naro­
dzie ! — Chociaż kwiat twej duszy cię opada—chociaż burza rzu­
ca cię i przegina, ty siłuj się narodzje, nabieraj wiedzy i siły, a 
staniesz jako dąb żelazny, a wierz mi z pod twojej stopy wy- 
kwitną nowe powoje i obejmą cię w swoje ramiona i obrzucą 
cię sweir.i kwiaty i stać będziesz wieki umajony sławą i wdzię­
kiem, a liście wszetecznej niewiasty co cię wśród burzy opuści­
ła, zginą w brudzie zapomnienia.

Miałem jeszcze zamiar kochany Januszu mówić ci o dwóch 
pracach literackich — o Powieściach historycznych W. Bu - 
dzyńskiego a szczególniej o jego ostatnim romansie HMa Kni- 
heni, sięgającym najpierwszych początków Lechji —i mającym 
największe zasługi, głębokich poszukiwań i kolorytu lokalnego 
— chciałem ci jeszcze mówić o autorze Rewuchy, o doskona­
łym tłumaczu dzieł Szylłera, o naszym przyjacielu Michale Bu­
dzyńskim— ale zapał za mocno mię dzisiaj uniósł — Jak Trze­
ciemu Majowi na miejscu dla mego listu — tak mnie znów na 
siłach uwagi, zabrakłoby może na dzisiaj — boleść i uniesienie 
odpierają siły; — a warto z całą uwagą i zajęciem się, zastano­
wić się nad obu temi pracami. — Spodziewam się że mi na to 
miejsca w jednym z przyszłych numerów nie odmówisz, dla te­
go żegnam cię dzisiaj zapewnieniem szczerej osobistej mej 
przychylności jak dla ciebie, tak dla zasad pisma które się szczy­
ci twoim przewodnictwem.

Wacław JABŁONOWSKI,
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się znajdują Rossyjanie za różne przestępstwa, lub niesu- 
bordynacyją wskazani, na rozmaity przeciąg czasu, oraz 
Polacy z Prus niegdyś wydani. Żołnierze nasi mianowicie 
z pułku 4° linijowego, z artyleryi, i od saperów bez wy­
jątku do tej kompanii są przeznaczeni na lat 15, do żadne­
go rossyjskiego pułku posyłać ich nie miano jakoby śmia­
łości.— Ubiór ich jest, kurtka z dwukolorowego sukna 
zrobiona, i takież spodnie, a połowa głowy co tydzień im 
się goli — Obowiązkiem zaś czyścić port i kanały, oraz do­
wozić ciężary do fabryk i okrętów. — Jest oprócz tego w 
kompanii tejże 19 ludzi za niechęć wykonania przysięgi na 
wierność Mikołajowi wskazanych w początku, każdy na 500 
kijów, a gdy po wytrzymaniu tej kary przy uporze swoim 
pozostawali, w skutek najłaskawszego ukazu cara przyku­
ci zostali do kul, i potępieni na wieczną pracę, — Po upły 
nieniu lat dziesięciu odjęto z nich kule, ale los ich w ni- 
czem z resztą się nie polepszył. — Podług twierdzenia o- 
powiadających, mieli to bydź niegdyś panowie, ale żadne­
go nazwiska niewiedzą z powodu, że chociaż przy nich czę­
sto odbywali warty, ale ani się do nich zbliżać, ani z nimi 
rozmawiać nie śmieli, gdyż to na obie strony karę batoga 
sprowadza. Mają to bydz do tego stopnia z dezesperowani 
ludzie, że żołnierz stojący przy nich na straży wystawiony 
jest na większe niebezpieczeństwo, niż na granicy Kauka- 
zkićj. w czasie bowiem opowiadających służby, kilku żoł­
nierzy ubili więźniowie. — Zdarza się nawet iż pomimo 
czujność największą, i na pozór materyalne niepodobień­
stwo, udaje się więźniom ucieczka.

W ogólności Polacy w rossyjskich szeregach odznaczają 
się zdolnością, rostropnością, i łatwo się wyuczają czy to 
lądowej czy morskiej służby. Prawie wszyscy instruktora 
wie, i wielka część podoficerów są Polacy. —Oficerowie 
nie mogą odmówić im wyższości nad usposobieniem orygi­
nalnych Kossyjan — chętnie z polskicmi żołnierzami ida 
wykonywać najzuchwalsze Carskie rókazy— nie lękająsię 
od nich zdrady lub tchórzostwa, tylko ucieczki, —Podług 
raportu pewnego Anglika, który mamy w tym momencie 
przed sobą, Łazarew, vice Admirał rossyjski w Nikołaje- 
wie, miał mu powiedzieć. « Polacy są najlepszymi rossyj- 
skiemi żeglarzami, j Lecz zaraz drugi oficer szepnął mu 
na ucho : « Ale Polacy nie lubią morza i uciekają za pier­
wszą zręcznością. »

Pod jakiemże to jesteśmy zaklęciem, że darów udzielo­
nych nam od natury, nie możemy obrócić na własną ko­
rzyść i sami przez się sformować potęgę? Nie zdatności 
nam braknie ale jej poznania, zaufania w Sobie, wzajemne­
go podnoszenia się, i pozbycia się szkodliwej zawiści, któ­
ra nam nie pozwala patrzeć przyjaźnie na rozwijającą się 
czyjąbądżkolwiek moralną wyższość. Wszakże wyższość la 
pewnej osoby a jeszcze lepiejpewnej rodziny, jest nam ko­
niecznie potrzebną do scentralizowania ¡wszystkich na­
szych pojedyńczych zdatności i palryotycznych wysileń, 
które dopóki są rozproszone, na korzyść tylko głupszego, 
ałe nie tyle drażliwego narodu, jak się pokazuje, mogą 
bydź obracane. —W Rossyi, Austryi lub Prusach, uoso­
bionego niema geniuszu — chociaż jako w exystujacych 
politycznie narodach jest lam zręczność jego rozwinięcia : 
my zaś politycznie nie exystujac wymagamy to koniecznie 
po własnych ziomkach, bez dania im zręczności okazania 
i rozwinięcia swoich talentów. — Pozwalamy zostać w Pol­
sce królem temu, kto Polskę wyswobodzi! ale pojąć nie- 
nroźemy a raczej nie chcemy, że bez poświęcenia się na­
szego na posłuszeństwo i trudy, żądamy po największym 
nawet Geniuszu rzeczy niepodobnych — Sam Bóg co bez 
człowieka stworzył człowieka, bez człowieka wszakże zba­
wić go nie może. Ten, coby bez nas Polskę wywalczyć po­
trafił, byłby nierozważnym gdyby nas potem do niej dla 
krytykowania chyba swych rządów, przypuścił.—alboź 
nasze warunkowe dziśiaj zezwalanie potrzebneby mu było 
na co? Zdrowa polityka radzi z lego przynajmniej co jest

korzystać, wzajemnie sobie nieszkodzić, a szkodząc nie 
stawać się Zdrajcami powszechnej sprawy, ale Zaklęcie ja­
kieś, pomimo naszej wiedzy, wprowadza nas na środki ni­
szczące moc siły dodatniej przez siłę odjemną, przez nega-
eyj','§-

Chcemy w prawdzie bez wyjątku wszyscy Ojczyzny, ale 
nie możemy się zgodzić na środki do niej prowadzące. Nie­
którzy znas po pierwszym zawodzie, stracili ufność w sie­
bie samych, w Naród, i w nieszczęśliwych swoich przywód­
cach; opuścili ręce i zrospaczą wołają: dajmy już pokój lu­
dzkim wysiłkom, niechaj nas nowy zachodni powiew, zwa­
ny «propagandą« sam do Ojczyzny zaniesie — ale też i Mi­
kołaj knutem , torturą, konfiskatą, i wyludnieniem, stawi 
tym czasem nur nieprzebyty, a gdy które drzewko na je­
go przestrzeni swe drobne listki poruszy, wpada z siekierą 
i wycina ie z korzeniem. Inni rozpięli żagle na wiatr dmą- 
cy ku Sławiariszczyznie, i jeżeli nie wswoim, to przynaj­
mniej w przyiacielskiem porcie, chcieliby odpocząć; ale 
północny ludożerca widzi ich zgóry, uprząta wszelkie po­
zorne zawady, aby ich pożreć razem z przyiazną nad brze­
giem ludzkością. Nie męzką zda nam się tu rozpacz, gdzie 
działać tylko wypada, gdziesiłę siłą opierać należy.—Gdy- 
byśmy na wzaiemnem paraliżowaniu się nielracili czasu, 
można byłoby jeszcze w Polsce zrobić powstanie-,— na tę 
wiadomość bracia nasi w Rossyiskiin ręku będący, niepo- 
zostaliby nieczynnymi, znalazłyby się środki kommuniko- 
wania im naszych oczekiwań: ale jakże ich teraz drażnić 
jakiemiś nadziejami, kiedy to sparaliżowałoby wszelkie 
działanie na przyszłość, tak jak wyprawa 1833 r zniszczyła 
wszelką ufność pomiędzy nami a Krajem.— Teraz człek bez 
znaczenia, bez ogólnego poparcia, bezzaufania w Narodzie, 
rozpocząć, ani się ruszyć kroku jednego niemoże; a tu, o 
to zgodzenie się, o to poparcie, o to utłumienie patryotyz- 
mem, słusznych czy nie słusznych naszych uraz ¡niechęci, 
daleko iest trudniej, nizli o odzyskanie Ojczyzny! — i, oby 
się nie ziściła na nas, pogróżka: «nie ujrzy Jzrael ziemi o- 
biecanej, nim ostatni wyc/iodzień z Egiptu na puszczy nie u- 
mrze.

Wracając od tego ustępu, do przedmiotu na czele ni­
niejszego pisma umieszczonego, donosimy, iż bracia naśi 
uwolnieni z okrętu Rossyjskiego, żadnego żołdu w Anglii 
niemają, i utrzymują się dotąd składką uzbieraną , pomię­
dzy naszą ubogą, ale zawsze chętną, w Anglii emigracyą 
a do której o ile nam iest wiadomo Xiąże A. Czartoryski 
500 Ir. natychmiast posłał.-—Cieszymy się nareście, że w- 
tyrii wypadku, skoro tylko cel pokazał się jasnym, wszyst­
kie różnice opinii politycznych ucichły, i bracia emigran­
ci okazali się bydź bracią Polakami.

X. J. B.

Korespondencie.
Do Redakcyi Trzeciego Maja.

Szanowny Redaktorze,— Komitetu ogółn Emigracyi Pol­
skiej w Londynie z powodu wzswobodzenia dziesięciu bra­
ci z niewoli Moskiewskiej, przeznaczonych na kalouizacyą 
do Kamczatki i wynikłej potrzeby zapewnienia im bytu 
materyalnego, dopóki odpowiedniego do utrzymania się 
własną pracą zatrudnienia niemają, a które niezadługo 
mieć będą; odwołuje się do szlachetnych uczuć współroda­
ków we Francyi zamieszkałych o pomoc braterską dla wy­
zwolonych przez składki pieniężne choćby w najmniejszej 
ilości —Następnie dla prędszego i korzystniejszego dzia­
łania wtym celu, uprasza i o waszą szanowny Redaktorze 
pomoc w patryotyeznym zamiarze—Hojna będzie ofiara 
z waszej strony gdy zechcecie odezwę Komitetu przyłączo­
ną, w pierwszym numerze gratis umieścić, i przyjąć pośre­
dnictwo przesyłania miesięcznie składanych w ręce wasze 
ofiar do Komisyi funduszów Emigracyjnych której sekre­
tarzem i członkiem iest szanowny rodak A. Alfons Star-
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końcu roku zawiadomi składających o stanie kassy i osób pro­
tegowanych,— i stosownie do wpływu, proponować będzie 
zmniejszenie lub powiększenie składek, lecz się spodziewa iż 
niezadługo ustanie potrzeba ich zbierania, —a wtenczas całko­
wity raport z funduszów jego rozporządzeniu powierzonych, w 
druku dla wiadomości wszystkich braci rodaków przedstawi.

Przyjęto na posiedzeniu komitetu ogółu emigracyi polskiej w 
Londynie, 26 Lutego, 184A r. Great Pulteney Street, Golden 
Square. — London.
Prezes komitesu, Leon Jabłoński.—Sekretarz, Markowski.

zyiiski ruc ilu Dragon 21. Paris. Przyczyńcie się łaskawie 
do dzieła, a Komitet ogółu którego szczególnym iest obo­
wiązkiem postawić w dobrym stanie wyzwolonych braci 
pod każdym względem, z wdzięcznością dla Was szanowny 
Redaktorze pozostanie na zawsze.

Szacunek pozdrowienie i Braterstwo.
Prezes Komitetu Leon Jabłoński.

Sekretarz Markowski.

DO EMIGRACYI POLSKJEJ WE FRANCYI.

Szanowni Rodacy,

Komitet ogółu emigracyi polskiej w Londynie, zawiadomio­
ny szczególnym przypadkiem o przybyciu do Portsmouth, w 
miesiącu Grudniu zeszłego roku, okrętu rossyjskiego Jrtysz, 
płynącego da Ochocka , który dla reperacyi na pewny czas do 
tego portu zawinął, — a na którym miało się znajdować litu 
Polaków wiezionych na kolonizaciją do Kamczatki; po przeko- 
konaniu się o rzeczywistości krążącej wieści, postanowił nie­
szczęśliwych z niewoli wydostać. Przy pomocy kilkunastu gor­
liwych o dobro ogólne spółrodakow , zamiar jego błogim sku­
tkiem uwieńczony został. Gdy okoliczności nie dozwoliły wszy­
stkim, dzieśięciu wydartym z rąk tyranów, zabeśpieczona jest 
swoboda; pozostaje tylko do zapewnienia dla nich byt mate- 
rijalny na przyszłość. W tym względzie uznawszy za właściwy 
krok w dzisiejszem położeniu emigracyi w Anglii, nieżądać po­
mocy tutejszych mieszkańców; komitet ogółu, ufny w to wiel­
kie poświęcenie Polaków, którem się zawsze i wszędzie odzna­
czają dla ojczyzny, w jej święte imię postanowił, bez względu na 
różnice polityczne, między nami istniejące, wezwać was bracia 
rodacy do braterskiego datku, przez który materjalny stan wy­
zwolonych, zapewniony bydż musi, Na pierwszy odgłos tego 
szczęśliwego wypadku, wielu rodaków pośpieszyło z ofiarami 
i z oświadczeniem składania ich na przyszłość, aż do końca 
istnienia potrzeby. Komitet pewny, iż ta gorliwość we wszy­
stkich się okaże, niechce ubliżać przez zachęcanie ich do szla­
chetnych obowiązków, w dopełnianiu których, zwykli oni za­
wsze roskosz i chwałę znajdować dla siebie. Widzi on tylko po­
trzebę zakomunikować rodakom plan przez siebie przyjęty, 
przez który zebranie funduszów z mniejszym ciężarem dla skła­
dających, z większą dogodnością dla zbierających i korzyścią 
dla'obranego celu dokonane będzie. A zatćm, aby każdy ży­
czący należeć do tej braterskiej pomocy, płacił miesięcznie tyle, 
ile'możność jego dozwala, lub, jeżeli niemoże kto wnosić mie ­
sięcznie. jednorazowy wniosek równie z wdzięcznością będzie
przyjęty. .

Do rozrządzania zebranych funduszów na przedmiot powyż­
szy wybrana w Londynie komissija pomocnicza z trzech osób 
pódl tytułem, Komissij opiekuńczey wyzwolonych braci. Po­
laków, działa stosownie do instrukcyi przez komitet wydanej. 
Obowiązana jest, oprócz regularnej wypłaty czasowego wspar­
cia, wyzwolonym zapewnić byt materjalny na przyszłość, 
przez wynalezienie pracy stosownej do ich usposobienia, lub 
w którejby nabyć mogli jakiego rzemiosła; dopomagać w cho­
robie i innych nadzwyczajnych wypadkach; strzedz moralny 
ich charakter od szkodliwego wpływu; raportować miesięcznie 
o wszystkiein, ponieważ on jest odpowiedzialny za jej działania 
przed składającym we względzie użycia funduszów' i opieki nad 
wyzwolonymi braćmi.

Spółrodacy zamieszkali we Francyi, którzy do niniejszego 
skłonią się wezwania, raczą swoje ofiary, czy to jednorazowe 
czy ciągłe choćby w najmniejszej ilości nadsyłać do wydawców 
polskich gazet, którzy są proszeni o ich przyjmowanie ¡skła­
danie miesięcnie komissii funduszów emigracyjnych w Paryżu, 
lub wprost do tejże komissii, — a ta stosownie do zrobionej z 
nią umowy, doręczać je będzie komitetowi ogółu emigracyi pol­
skiej w Londynie.

Komitet wkrótce ogłosi szczegóły wyswobodzenia dziesięciu 
spółrodakow z niewoli rossyjskiej, w osobnej broszurze. Przy

(¡dokończenie o krytyce:)

Pomnijcie tedy szanowni ziomkowie, że krytyka ,mimo po­
wagi, mimo obfitych i różnorodnych zasobów umysłowych, 
przez dumę, roztargnienie, lub zarozumiałość, nieraz w bezdro­
żach wyobraźni zabłąkać się może!

Przywdzijcie więc na nią strój i nazwę polską! Niech ona bę­
dzie jak niegdyś, raczej Przeglądem lub Rozbiorem dzieł, roz­
biorem wstrzemięźliwym, bez żółci i dowcipkowania.

Naresżcie, oby miłość literatury, nie umarzała w was wzglę­
dności na położenie waszych współbraci, i nie uwodźcie się na 
pokuszenie odgłosem, jakoby tu oni w skutek sympatyi opły­
wali w wygodach, korzystnych zatrudnieniach, i czułą na za­
wołanie pozyskiwali opiekę. Prawa francuzkie odsunęły cudzo­
ziemców od uczestnictwa publicznych obowiązków ; ziomkowie 
więc wasi w małej liczbie i tam nieledwie użyci zostali, gdzie 
bez nich obejść się nie można było, lub gdzie ich niedola, 
przedstawiała korzystne widoki dla spekulacyi.

J tak np. — zacny X. G. obarczony familią, a zapomniany 
od swych nieludzkich krewnych i przyjaciół, szukając zatru­
dnienia, napotkał Sympatycznego dobroczyńcę co w obszer­
nym swym handlu zapewniał mu miejsce; że zaś jak mówił, 
dla obeznania xiąg i rutyny domu, potrzeba było wprawy ido- 
doświadczenia, upewnił więc naszego ziomka, że po kilku mie­
siącach bezpłatnej pracy, udzieli jak innym miesięczną pen- 
syą. — A lubo nasz ziomek w skutek wyższego usposobienia i 
pilności swojej, w jednym miesiącu obeznał xięgi i całą ma- 
nipulacyą handlu, przecież, ów sympatyczny Mecenas nie 
spieszył się z pensyą, bo poprzednia umowa, od tego go uwal­
niała ; ledwie aż po kilku miesiącach wyznaczył ją przecie, lecz
razem wtłoczył na Polaka ogrom pracy, za trzech...... Kiedy
zaś całodzienny mozół od siódmej rano do siódmej wieczorem 
nie był dostatecznym na odrobienie onych, ziomek nasz nosił 
xięgi do domu, i odrabiał po całych nocach; gdy zaś i to nie 
wystarczało, przybrał innych do pracy, dzieląc się z nimi swą 
mizerną pensyą. Wprawdzie, tak wielka usilność, poświęce­
nie i bezinteresowność naszego ziomka, uwielbia ów zawołany 
Sympatysta, — przecież nie powiększa pensyi, bo sądzi, że 
handel nie jest romansem...,

Pomijając tysiące podobnych przykładów, upewniam, że o- 
braz niedoli zagranicznych ziomków waszych, którą w poprze­
dnim obrazie skreśliłem, nic jest przesadzony...... Wątpicie?
wiedzcież, że ten jest tylko bladem niejako napomknięciem owe­
go, jaki spotkacie w Wieczorach Pielgrzyma, skoro dzieło to 
opuści drukarskie prasy ; tam w Tom; II na karcie 3A0 nastę­
pujące słowa, oby was właściwie oświecić i przerazić zdołały 1....

A. O.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

W Drukarni Lacour, przy ulicy St-Hyaclmhe-Saint-Mlchel, n. 33.
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